
Zaszczytna służba
Codziennie dziesiątki polskich marynarzy pełni za

szczytną służbę wartowniczą, stojąc na posterunku 
wzdłuż całego 500 kilometrowego Wybrzeża.

Służba wartownicza jest równoznaczna z wykonywa
niem zadania bojowego. Służba wartownicza zabezpiecza 
niezawodną ochronę obiektów wojskowych i mienia pań
stwowego.

Wartownik na posterunku jest sam i w każdym wy
padku samodzielnie decyduje, jak postąpić, by jak naj
lepiej spełnić swój obowiązek. Dlatego też każdy mary
narz musi być dokładnie przygotowany do pełnienia służ
by wartowniczej, znać swoją broń i swoje obowiązki na 
danym posterunku.

0 tym, że od należytego przygotowania się do pełnie
nia służby zależy wzorowe wykonanie obowiązku war
townika doskonale pamięta pchor. SUT. st. mar. DZIIJK- 
ŻANOWSKI, st, mar. ŁUPlNSKI i st. mar. JANKÓW- 
SKI*Przed objęciem służby wartowniczej szczegółowo za
poznają się oni z instrukcją obowiązującą dany posteru
nek, ze swoimi obowiązkami 1 prawami. Służbę wartow
niczą uważają oni za wysoki honor i zaszczy .

WARTOWNIK PRZY OBEJMOWANIU SŁUŻBY 
NA POSTERUNKU OBOWIĄZANY JEST: OWŁADNIE 
SKONTROLOWAĆ I STWIERDZIĆ STAN, W JAKIM 
ZNAJDUJE SIĘ POSTERUNEK, ŚRODKI SYGNALIZA
CYJNE ORAZ SPRZĘT I URZĄDZENIA PRZECIWPO
ŻAROWE, OSOBIŚCIE, W OBECNOŚCI ROZPROWA
DZAJĄCEGO I STAREGO WARTOWNIKA SPRAW- 
DZIC STAN I FUNKCJONOWANIE DRZWI MAGAZY
NÓW ŚCIAN I WIEK SKRZYĆ. POŁĄCZENIE ICH Z 
PODŁOGĄ LUB ŚCIANĄ, CAŁOSC ZAMKÖW, SZNU
RÓW, PIECZĘCI I PLOMB, PORÓWNUJĄC JE Z^ OD
BITKAMI I ODCISKAMI“, — mówi ReguiaminSłuzby 
Garnizonowej Sil Zbrojnych Rzeczypospolitej Polskiej.

1 tak też, ściśle w myśl nakazów regulaminów przyj
mują służbę na posterunku mar. KUREK, mar. GIGON 
1 st. mar. MUSIAŁOWICZ 1 dziesiątki jego kolegow ma
rynarzy - wartowników.

Służba wartownika jest bardzo odpowiedzialna. Od
powiada on przed Ojczyzną za całosc ł bezpieczeństwo 
nocterunku powierzonego mu do obrony i ochrony. Dla ^o tei kaTy ^rynarz petaiVy służbą wartowniczą 
musi przejawiać wysoką rewolucyjną czujnosc — Jakto 
czyni st. mar. PRZYBYŁKO, skrupulatnie sprawdzając 
przepustki osobom wchodzącym na teren garnizonu. Fo
tografie z dowodów osobistych osób cywilnych, przecho
dzących przez jego posterunek, porównuje dokładnie z 
wyglądem okaziciela dowodu, st^Ie^jągCt 
mość. Tak jak on czyni także pchor. SUT, st. mar. kac. 
PERSKI i wielu innych, zwracając ” '
kto wchodzi na teren zakwaterowania jednostki, po co

Wysoki poziom czujności naszych marynarzy - war 
towników świadczy o ich wysokiej świadomości poety
cznej zdrowej postawie ideowej i jasnym zrozumieniu 
przez nich swoich obowiązków wobec Ojczyzny.

NIE ZAPOMINAJMY ANI NA CHWILĘ ■ wska- 
zuie PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
BOLESŁAW BIERUT — ŻE IMPERIALIŚCI ZIEJĄ NIE
NAWIŚCIĄ DO NASZEGO PAŃSTWA, DO SUKCESÓW 
NASZEGO NARODU. WZMACNIAJMY PRZETO NIE
USTANNIE NASZĄ CZUJNOSC“.

O tym wskazaniu Najwyższego Zwierzchnika Sil 
Zbrojnych Rzeczypospolitej Polskiej pamięta stale każdy 
marynarz - wartownik i w codziennej służbie pełnionej 
z niesłabnącą ani na chwilę czujnością w dzień i w nocy 
wykazuje swą gorącą miłość do Ludowej Ojczyzny i tro
skę o jej silę i szczęśliwe życie naszego narodu.

»...Strzec pilnie mienia preTs^sfwójsko.
nakazuje przysiek« Sienasi marynarze
wzorowo realizują w codziennej

wartownicy.

r
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Służba wartownicza jest 
bojowym zadaniem ma
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Czerpiąc z tradycji bohaterskiej walki Polskiej Partii Robotniczej

masy pracujące Wybrzeża pod przewodem PZPR
zbudujq zręby socjalizmu nad polskim Bałtykiem

Uroczysta akademia z okazji 10 rocznicy powstania PPR
Z okazji 10 rocznicy powstania Polskiej Partii Robot

niczej odbyła się we wtorek w teatrze „Wybrzeże“ 
w Gdańsku uroczysta akademia, zorganizowana przez Wo
jewódzki i Miejski Komitet PZPR.

Na akademię przybyli licznie przedstawiciele zakła
dów pracy Gdańska, działacze partyjni i społeczni.

W głębi sceny widnieją portrety przewodniczącego KC 
PZPR — Prezydenta Bieruta, pierwszego sekretarza KC PPR 
tow. Nowotki, tow. tow. Findera, Małgorzaty Fornalskiej i 
gen. K. Świerczewskiego w obramowaniu rozwianych bojo
wo czerwonych sztandarów.

Po obu stronach stołu prezydialnego ustawione na 
wzniesieniu popiersia Lenina i Stalina, wielkich nauczycieli 
i przywódców mas pracujących całego świata. Ich nauki, ich 
wskazania prowadziły PPR-owców do walki i zwycięstw.

Akademię zagaja sekretarz KW PZPR tow. Janikowski, 
sekretarz Okręgowego Komitetu PPR w Częstochowie w la
tach okupacji. Wspomina on towarzyszy, którzy oddali ży
cie w walce o wolność narodu polskiego.

Minutą ciszy uczcili uczestnicy akademii pamięć 
PPR-owców, poległych w walce o umocnienie władzy ludo
wej na Wybrzeżu.

Z kolei wygłasza referat I sekretarz Komitetu Woje
wódzkiego PZPR tow. Jan Trusz, przedstawiając ofiarną 
walkę Polskiej Partii Robotniczej, której dzieło kontynuuje 
obecnie PZPR. Tow. Trusz podsumował również wyniki zo
bowiązań, podjętych przez masy pracujące Wybrzeża ku 
czci 10 rocznicy powstania PPR. Przemówienie to uczestnicy 
akademii przerywają wielokrotnie, wznosząc okrzyki ^ na 
cześć PZPR, przyjaźni polsko - radzieckiej i gorącymi okla
skami manifestując miłość i przywiązanie do wodza postępo
wej ludzkości Wielkiego Stalina i WKP(b), której historycz
ne doświadczenia leżą u podstaw zwycięstw polskiej klasy 
robotniczej.

Następnie przodownica pracy Stoczni Gdańskiej tow. 
Baranowska odczytuje projekt listu do przewodniczącego 
KC PZPR. Zrywają się gorące oklaski i okrzyki na cześć 
Prezydenta Bieruta.

Z entuzjazmem, wśród niemilknących oklasków przyj
mują następnie zebrani projekt listu do Generalissimusa 
Stalina.

Akademię zakończyła część artystyczna.

Do
Towarzysza Bolesława Bieruta

Warszawa
Zebrani aa uroczystej aka

demii w mieście Gdańsku, w 
10 rocznicę powstania Polskiej 
Partii Robotniczej, przesyłamy 
Ci, Wodzu polskich mas pra
cujących — wierny uczniu 
Wielkiego Stalina, nasze naj
serdeczniejsze, braterskie poz
drowienia.

Pod Twoim kierownictwem 
PPR wierna nauce Lenina - 
Stalina wzniosła bojowy sztan
dar walki z okupantem hitle
rowskim, ugruntowała w Pol
sce władzę demokracji ludo
wej, rozgromiła kolejne spiski 
reakcji, zdemaskowała prawi
cowa nacjonalistyczne odchy
lenie, zjednoczyła klasę robot
niczą i stanęła na czele narodu 
polskiego, realizując wielkie 
dzieło pokojowego, socjali
stycznego budownictwa.

Dziś, obchodząc 10 rocznicę 
powstania PPR, społeczeństwo 
Wybrzeża prowadzi jednocześ
nie dyskusję nad Wielką Kar
tą zwycięstw narodu polskiego 
— projektem Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej. Przesyłamy Ci, drogi To
warzyszu, uroczyste zapewnie
nie, że nieugięcie stać będzie
my na straży wspaniałych 
zdobyczy polskiej klasy robot

niczej 1 mas pracujących, 
wzmacniać będziemy siły na
szej Ludowej Ojczyzny.

Łamiąc trudności, wynikają
ce z naszego burzliwego roz
woju, śmiało torując drogę no
wym metodom pracy, realizo
wać będziemy zadania 3 roku 
Planu 6- letniego na polskim 
Wybrzeżu.

Przejmując tradycję boha
terskiej Polskiej Partii Robot
niczej, umacniać będziemy i 
rozwijać pod kierownictwem 
Komitetu Centralnego naszą 
Polską Zjednoczoną Partię Ro
botniczą jako awangardę na
rodu polskiego, rozum, sumie-

Do
Towarzysza Józefa Stalina

Moskwa - Kreml
Zebrani na uroczystej aka

demii w 10 rocznicę powstania 
! Polskiej Partii Robotniczej — 
! w mieście Gdańsku, wyzwolo- 
I nym przez bohaterską Armię 

Radziecką, która rozgromiła 
pod Twoim genialnym kierow
nictwem hitlerowskich faszy
stów, pozdrawiamy Cię najgo
ręcej Drogi Nasz Wodzu i Na
uczycielu, Przywódco klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi 
miłujących pokój, walczących 
o wolność i socjalizm na ca
łym świecie. Natchnieni Two
ją nauką, z Twoim imieniem 
na ustach, bojownicy ludu pol
skiego, członkowie Polskiej

nie i honor klasy robotniczej. Eartii Robotniczej, spadkobier- 
W myśl Twoich wskazań czyni najpiękniejszych, patrio- 

rozbudujemy nasz socjalisty-1 tycznych i rewolucyjnych fra-

Załogi przekraczają plany produkcyjne
” X. 10 rocznicy powstania F PRna ci*sc

WARSZAWA. — Wykony
wanie zobowiązań produkcyj
nych na cześć 10 rocznicy po
wstania organizatorki i kie
rowniczki narodu w walce o 
Polskę Ludową — Polskiej 
Partii Robotniczej jest źró
dłem nadwyżek wytwórczych 
w setkach zakładów. Dzięki 
zobowiązaniom wiele załóg 
przekroczyło swe plany mie
sięczne.

Realizując swe zobowiąza
nia, robotnicy zakładów im. 
Mariana Kasprzaka w War
szawie wykonali styczniowy 
Plan produkcyjny w 102,4 
Proc. i dali ponadplanową pro
dukcję wartości 264,5 tys. zł.

Załoga Zakładów Wytw. A- 
paratury Precyzyjnej w -wid- 
nicy wykonała juz ponad 95 
proc. podjętych zobowiązań, 
wytwarzając w styczniu br. 
dodatkową ponadplanową
produkcję wartości ponad 200
tys. zł. ,

Około 600 robotnic bydgos
kich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowęgo z zapałem realizu
je zobowiązania, podjęte d.a 
uczczenia 10 rocznicy powsta
nia Polskiej Partii Robotniczej. 
M. in.-załoga wydziału pro
dukcyjnego „A“ wykonała już 
w 100 proc. swe postanowie
nia. W wykonaniu zobowiązań 
zespołowych przoduje zespół

44 kobiet z grupową Stanisła
wą Heise, który w styczniu 
podwyższył znacznie wydaj
ność pracy, osiągając 136 proc. 
normy.

W Toruńskich Zakładach 
Nawozów Sztucznych pierw
sza złożyła radosny meldunek 
o przedterminowym wykona
niu zadeklarowanych prac 
brygada młodzieżowa zetem- 
powca Siudowskiego, k+óra da
ła w styczniu ponadplanową 
produkcję kwasu siarkowego 
wartości 182 tys. zł.

W Krakowskich Zakładach 
Gumowych załoga wykonała 
już pod-ete zobowiązania na o- 
gólną sumę 421 tys. *1.

czny przemysł, porty, stocznie 
i zakłady Wybrzeża, zwię
kszymy produkcję rolną na
szych żyznych ziem, skieruje
my rolnictwo na tory nowocze
snej socjalistycznej gospodar
ki. W swojej pracy i walce 
masy pracujące Wybrzeża brać 
będą przykład z bohaterskich 
narodów ZSRR. Nieustannie 
pogłębiać będziemy w szere
gach naszej partii i wśród mas 
znajomość nauki Lenina . Sta
lina. Wzmagać będziemy czuj
ność wobec wszelkich zakusów 
wroga klasowego i umacniać 
będziemy według Twoich 
wskazań narodowy front wal
ki o pokój i Plan 6-letni.

Wzorując się na bojowni
kach Polskiej Partii Robotni
czej oddamy swe siły, zdolnoś
ci i zapał wielkiej sprawie na
rodu polskiego —- sprawie 
walki o zbudowanie podstaw 
socjalizmu w naszym kraju.

Niech żyje Polska Zjedno
czona Partia Robotnicza.

Niech żyje chorąży świato
wego obozu pokoju, przyjaciel 
narodu polskiego Wielki 
Stalin.

dycji naszego narodu, walczy
li o wyzwolenie Polski spod 
jarzma okupacji hitlerowskiej, 
o władzę dla ludu pracującego 
miast i wsi, o odbudowę i roz
kwit naszej Ojczyzny.

Dzięki Twojej przyjacielskiej 
pomocy, naród Polski odzys
kał niepodległość i przyłączył 
do macierzy stare, piastowskie 
ziemie, leżące nad Bałtykiem, 
Odrą i Nysą.

Dzięki Twoim dalekowzrocz- 
nym wskazaniom i radom, Pol
aka Partia Robotnicza ugrun
towała władzę demokracji lu
dowej, wprowadziła Polskę na 
tory budownictwa socjali
stycznego i wywalczyła zje
dnoczenie polskiej klasy ro
botniczej pod niezwyciężonym 
sztandarem marksizmu - leni- 
nizmu.

Wierni ideologii Lenina - 
. Stalina, przyjmując cały do
robek bohaterskiej PPR, nie
zachwianie prowadzić będzie
my pod kierownictwem Komi
tetu Centralnego Polskiej Zje

dnoczonej Partii Robotniczej, 
masy pracujące Wybrzeża po 
drodze budownictwa socjali
stycznego, umacniającego silę 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, zapewniającego całemu 
krajowi i naszym ziemiom 
nadbałtyckim rozkwit i szczęś
cie. Będziemy nieugięcie 
wzmacniać państwo demokra
cji ludowej i jego podstawę — 
sojusz robotników i chłopów. 
W naszej codziennej pracy, w 
portach i na morzu, w stocz
niach i na żyznych Żuławach, 
wytrwale będziemy realizować 
wielki Plan 6-letni. rozwijając 
gospodarkę i kulturę naszego 
kraju, dla całkowitego zwycię
stwa socjalizmu.

Będziemy stale wzmacniać 
hart bojowy i siłę naszej Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, uzbrajając ją w do
świadczenia przodującej partii 
klasy robotniczej WKP(b). Bę
dziemy wychowywać nasze 
szeregi w duchu wielkiej na
uki Lenina . Stalina, zaostrza
jąc rewolucyjną czujność wo
bec zakusów wrogów ludu, 
sługusów imperializmu. Za
cieśniając i pogłębiając brater
stwo i przyjaźń między naro
dem polskim, a narodami 
Związku Radzieckiego — gwa
rancją naszej niepodległości, 
postępu i pokoju, nieustannie 
zwiększać będziemy wkład w 
dzieło utrwalenia pokoju i 
sparaliżowania planów wojen
nych imperializmu. W walce 
tej, naszym natchnieniem i 
źródłem niezachwianej wiary 
w zwycięstwo jest Twoje imię, 
umiłowane przez miliony ludzi 
pracy na kuli ziemskiej, jako 
sztandar wyzwolenia społecz
nego i narodowego, jako sztan
dar pokoju i socjalizmu.
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Służba wartoisnicza jest bojowym zadaniem

Na odprawie wartyDobrze przygotowują się 
4o pelnieisia zaszczytnej służby wartowniczej

st. mar. Dzierżanowski, st. mar. Jankowski
i st. mar. Musiałowicz

Pełnienie służby wartowni
czej jest wykonywaniem za
dania bojowego — tak mówi 
Regulamin Służby Garnizono
wej Sił Zbrojnych Rzeczypo
spolitej Polskiej i o tym do

czyścić trzewiki, no i ostatecz
nie upewnić się, że umunduro
wanie i oporządzenie żadnych 
braków nie posiada.

— Przygotowanie warty do 
zbiórki — rozległ się po sa

St. mar. Dzierżanowski, st. mar. Jankowski I st. mar. Mu- 
siałowicz przygotowują się do pełnienia służby wartowni

czej. Dobrze utrzymana broń nigdy nie zawiedzie.

skonale pamiętają marynarze 
wartownicy ,,N“-tej jednostki.

Wiedzą oni, że należyte wy
konanie tego bojowego zada
nia, jakim jest służba wartow
nicza zależy w dużej mierze 
od dobrego przygotowania się, 
że służbę wartowniczą powie
rza się wyłącznie żołnierzom, 
którzy doskonale umieją po
sługiwać się bronią, znają 
obowiązki wartownika i mogą 
je nienagannie wykonywać.

Dlatego też każdorazowo do 
pełnienia służby wartowniczej 
sumiennie przygotowują się 
st. mar. Dzierżanowski, st. 
mar. Jankowski, st. mar. Mu
siałowicz.

Z nwagą sprawdzają zaw
sze stan czystości swych ka
rabinów, starannie do sucha 
przecierają lufy, zamki i pozo
stałe części metalowe karabi
nu. Następnie dobrze naoliwio
ną szmatką przecierają prze
wody luf i lekko konserwwją 
wszystkie części metalowe.

Wreszcie po stwierdzeniu, 
że karabiny rzeczywiście są 
czyste, że przewody luf lśnią 
jak lustro, odstawiają je do 
Stojaków. Teraz mogą być pe
wni, że na służbie nieodłączni 
towarzysze — karabiny, na 
pewno ich nie zawiodą.

Z kolei należy zająć się do
prowadzeniem do należytego 
stanu swego wyglądu zewnęt
rznego. Jeszcze w dniu wczo
rajszym wyprasowali sobie 
kołnierze, mundury, p«przyszy
wali mocno guziki, które bu
dziły wątpliwość co do swojej 
trwałości. Dzisiaj natomiast

lach marynarskich głos podo
ficera dyżurnego.

Marynarze szybko kończą 
ubieranie się. Nakładają pół- 
płaszcze marynarskie, czapki 
i pasy z ładownicami.

Mundur na marynarzu —- 
wartowniku musi leżeć jak u- 
lany. Pasy z ładownicami mo
cno opasują ich zgrabne syl
wetki. Jeden drugiemu poma
ga w ułożeniu przepisowych 
fałd na półpłaszczu i sprawdza

nad pododdziałem przeznaczo
nym do pełnienia służby war
towniczej. Dokładnie skontro
lował skład posterunków i po
szczególnych zmian.

— Pierwszy szereg dwa kro
ki napród marsz — pada 
ostra komenda i zaraz za nią 
następne — w tył zwrot, trz# 
kroki do przeglądu broń.

Oficer Pyziak wolno- prze
chodząc przed szeregiem z za
dowoleniem spogląda na 
swych podwładnych. Doskona
le wyglądają, umundurowanie 
czyste, dziarska postawa, pew
ne siebie spojrzenia.

— Mar. Gigoń! Powiedzcie 
mi jakie prawa ma wartownik 
na posterunku? — zapytuje 
jednego z marynarzy oficer 
Pyziak.

Zapytany odpowiada śmia
ło i pewnie:

-— Wartownik jest osobą nie
tykalną i korzysta ze specjal
nych uprawnień, polegających 
na: przewidzianej przez pra
wo specjalnej ochronie jego o- 
soby i godności; podlega tylko 
ściśle określonym osobom — 
dowódcy warty, pomocnikowi 
dowódcy warty i swemu roz
prowadzającemu. Wszystkie o- 
soby z wyjątkiem tych, któ
rym podlega wartownik, mu
szą wykonywać wszystkie je
go zadania, wynikające ze 
służby na danym posterunku; 
wartownik ma także prawo u- 
życia broni.

— Dobrze, Gigoń, — poch
walił marynarza oficer Pyziak

Broń świeci się jak lustro — stwierdził podczas przeglądu 
przed odejściem na odprawę warty, dowódca warty oficer

Pyziak.

czy wszystko jest tak, jak wy
maga tego regulamin. Jeszcze 
jeden rzut oka w lustro i za
dowoleni ze swego wyglądu 
marynarze wychodzą na zbiór
kę.

Na zbiórce dowódca warty~ ~ W CU. I
trzeba jeszcze ogolić się, wy- oficer Pyziak objął dowództwo

O wygląd zewnętrzny także należy dbać — mundur musi 
byó czysty, wyprasowany, trzewiki wyczyszczone, pas moc

no ściągnięty.

— doskonale znacie swoje 
obowiązki i prawa.

Za chwilę oficer trzyma w 
ręku karabin marynarza Łu
kowskiego i szczegółowo spra
wdza jego czystość .

— Karabin bez zarzutu.
Taką samą ocenę postawił 

marynarzowi Prostowskiemu, 
st. mar. Słodkowskiemu i wie
lu innym. Oporządzenie i u- 
mundurowanie także nie po
zostawia nic do życzenia.

— Przygotowani do peł
nienia służby wartowniczej są 
pierwszorzędnie — stwierdził 
z zadowoleniem oficer Pyziak.

Na 15 minut przed rozpoczę
ciem odprawy warty podod
dział oficera Pyziaka masze
rował już w szyku zwartym 
na odprawę.

Twardo wybijali marynarze 
kroki. Śmiało szli obejmować 
zaszczytną służbę wartowni
czą. Zadanie swoje wykonują 
wzorowo, ponieważ służbę 
wartowniczą poprzedziło su
mienne przygotowanie się dó 
niej.

Uszykowany w myśl regula
minu oddział czeka na od
prawę. Zbliża się oficer dy
żurny garnizonu. Padają głoś
ne, wyraźne komendy:

„Baczność —• na prawo
— patrz“!

Po krótkim powitaniu ofi
cer dyżurny garnizonu doko
nuje przeglądu warty. Spraw
dza jej skład, gotowość bojo
wą, umundurowanie, broń, 
znajomość obowiązków przez 
poszczególnych marynarzy 
wchodzących w skład warty.

Przechodząc wzdłuż szere
gu oficer dyżurny garnizo
nu uważnie przygląda się wy
glądowi zewnętrznemu każde
go marynarza. Sprawdza broń.

Wszystko jest w porządku. 
Żadnych usterek i niedociąg
nięć nie znalazł. •

'*— Powiedzcie kto jest prze
łożonym wartownika i kto 
ma prawo zdjąć z posterunku 
wartownika? — zapytał oficer 
dyżurny garnizonu marynarza 
Mordałusa.

— Przyj ąwszy postawę za
sadniczą mar. Mordałus wy
mienił stopień, nazwisko i za
czął mówić:

— Przełożonymi wartowni
ka są: dowódca warty, pomoc
nik dowódcy warty i rozpro
wadzający wartownika. Prawo 
sprowadzenia z posterunku 
wartownika —- mają: dowód
ca warty, jego pomocnik i roz
prowadzający.

Bardzo dobrze. — A wy
— rzekł do następnego — po
wiedzcie jakie są obowiązki 
wartownika na posterunku.

Mar. Słoikowski bez chwili 
namysłu odpowiedział:

— Czujnie ochraniać swój 
posterunek, nie schodzić z nie
go dopóki nie przyjdzie zmia
na, choćby groziło niebezpie
czeństwo życiu wartownika, 
nie dopuszczać nikogo...

— Dobrze, wystarczy — 
przerwał oficer.

Dalsze odpowiedzi maryna
rzy były również zadowalają
ce. Wszystko wskazuje na to, 
że marynarze dobrze rozumieją 
swe obowiązki, że dobize peł
nić będą służbę.

— Baczność — prezentuj 
broń! — padają komendy ofi
cera dyżurnego garnizonu. — 
Służba wartownicza!

Warty zamarły w bezruchu. 
Uroczysta chwila zaprzysięże
nia. Od tej chwili oddział sta
je się wartą.

Oficer dyżurny wzywa do
wódcę warty i wręcza mu ha
sło — ściśle tajne słowo, któ
re służy dowódcy warty mię
dzy innymi do upewnienia

starego dowódcy warty, że 
warta przybywająca na zmia
nę jest faktycznie wyznaczo
na do tego celu.

Padają następne komendy i 
warta w szyku zwartym ma
szeruje na wartownię. Po 
chwili wartowniczowie usta
wieni w dwuszeregu w przepi
sowej odległości przed warto
wnią czekają na zmianę.

ZMIANĘ WART PRZEPRO
WADZAJĄ W MYŚL REGU

LAMINÓW
Dowódca warty oficer P. 

przekazał dowództwo swemu 
pomocnikowi. Sam udał się na 
wartownię w celu przedsta
wienia się dowódcy starej war
ty — wręcza mu hasło.

Stary dowódca warty ofi
cer Trafalski uważnie prze
glądnął hasło.

odciski^ plomb, sprawdzają 
czystość i przedmioty znajdu
jące się na wartowni, ustnie 
przekazują sobie zdanie i ob
jęcie obowiązków.

Dowódca warty oficer P. o- 
sobiście dopilnowuje każdej 
czynności. Zapoznaje swoich 
rozprowadzających ze wszy-i 
stkimi szczegółami objęcia 
służby. Szybko i sprawnie, w| 
myśl regulaminu przebiega; 
objęcie służby

— Rozprowadzający d# 
zmiany wystąp — padły ko
mendy dowódców wart.

Dowódca nowej warty ofi-j 
cer P., odbiera od dowódcy; 
starej warty instrukcje dla do
wódcy warty, spis posterun
ków, amunicję alarmową, 
sprawdza czy skrzynie są opie
czętowane, sprawdza urzą-

„Baczność, na prawo patrz — warta gotowa do objęci» 
służby wartowniczej“

Tak, zgadza się — rzekł, i dzenia,
Wyprowadził swoją wartę 

z wartowni i ustawia ją przed 
frontem nowej warty. Po 
czym jednocześnie padają 
komendy: „Baczność — na 
prawo (lewo) — patrz“. No
wy dowódca warty melduje: 
„Warta gotowa do objęcia 
służby wartowniczej“. Do
wódca starej warty — „war
ta gotowa do zdania służby 
wartowniczej.“

Nowa warta udała się do 
wartowni. Wartownia pach
nie świeżością.

— Przyjemnie na takiej 
wartowni pełnić służbę — 
rzekł do kolegi wartowniczy 
mar. Kurek — czysto, ciepło, 
przytulnie.

W międzyczasie pomocnik 
nowego dowódcy warty i roz
prowadzający odbiera od po
przedników odbitki pieczęci,

aparaty telefoniczne, 
instrukcje itp.

Wszystko jest w porządku! 
— Dowódca nowej warty ofi- 
c®r P. nie stwierdził żadnych 
braków. Wszystko się zgadza 
Oczekując na meldunki i u- 
wagi rozprowadzających spra
wdza w międzyczasie czy w 
myśl przepisów wartowniczo
wie ustawili broń w stojakach, 
czy zamki karabinów są zam
knięte itp.

— Obywatelu poruczniku 
zmiana rozprowadzona. Wszy
stko w porządku — zamel
dował rozprowadzający mat 
Pędzikowskl.

Nie mając żadnej wątpli
wości dowódcy nowej i starej 
warty podpisują dziennik 
zmiany warty.

Niezwłocznie po przyjęciu 
warty oficer zameldował tele
fonicznie oficerowi dyżurne
mu garnizonu o dokonaniu 
zmiany warty.

St. mar. Słoikowski śmiało 1 pewnie powiada na pytania zadawane przez oficera
dyżurnego garnizonu.
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marynarza — pełnimy ją z oddaniem i godnością
Marynarz Chrostowski

czujnie pełni służbę inartoinaiczą

Wartownik mar. Chrostowski dokładnie kontroluje przepustki i dowody tożsamości 
wszystkim osobom wchodzącym na te ren garnizonu.

Ołowiane niebo nisko wisia
ło nad ziemią. Ostry wiatr 
porywiście zawodził między 
budynkami, to słabnąc chwi
lami, tó znów uderzając ż 
wściekłością bezsilnego gnie
wu we wszystko, co na swej 
drodze napotykał.

Przy wejściu na teren gar
nizonu przechadzał się miaro
wym krokiem wartownik. 
Głucho dudnił po betonowym 
trotuarze jego krok. Oczy 
czujnie śledziły każdy ruch, 
pojawiający się polu ich wi
dzenia. Nic nie uchodziło u- 
wadze wartownika. Ot, teraz 
np. jakiś młodzieniec w cywil
nym ubraniu wypadł zza za
krętu i szybko zaczął zbliżać 
się do posterunku.

— Wasza przepustka, oby
watelu! — zażądał od mło
dzieńca zezwolenia wejścia na 
teren garnizonu, wartownik 
mar. Chrostowski.

Tamten z pośpiechem wy
ciągnął żądany dokument i 
Wręczył go wartownikowi.

Marynarz Chrostowski do
kładnie sprawdzi! pieczątki i 
datę wystawienia przepustki, 
Po czym porównał uważnie 
twarz zatrzymanego młodego 
człowieka, ze zdjęciem umie
szczonym w dowodzie osobi
stym. Obrzucił swym spojrze
niem teczkę i całą postać cy
wila i nie zauważywszy żad
nych rzeczy, które mogłyby 
wzbudzić u niego jakieś po
dejrzenie, ze względu na ich 
Przeznaczenie, zezwolił mu na 
Wejście.

Mar. Chrostowski czujnie 
pełni swą służbę na odpowie
dzialnym posterunku. Szcze
gólną uwagę zwraca na osoby 
wychodzące i wchodzące na 
teren garnizonu. Kontroluje ich 
dokumenty, stwierdza tożsa
mość osób. Jednym słowem — 
służbę pełni tak, jak nakazują 
mu regulaminy i instrukcje.

Kilkakrotnie już mar. Chro
stowski zatrzymał osoby cy
wilne, które usiłowały wejść 
na teren garnizonu bez posia
dania ważnej przepustki, lub 
bez dowodu osobistego. Te 
fakty w jeszcze większym sto
pniu zmobilizowały go do 
wzmożenia czujności w czasie 
wykonywania swych zaszczyt
nych obowiązków.

Dużą uwagę zwraca także 
mar. Chrostowski na wszel
kiego rodzaju pojazdy mecha
niczne i konne, uważnie spra
wdzając nie tylko zezwolenia 
na wjazd czy wyjazd z rejo
nu zakwaterowania, ale tak
że na to, co się wwozi lub 
wywozi z garnizonu i czy jest 
na to zezwolenie odpowied
nich czynników.

Marynarz Chrostowski — 
to świadomy swych obowiąz
ków wartownik. Wie on, że 
cd tego jak on będzie pełni! 
służbę wartowniczą zależy w 
dużej mierze bezpieczeństwo 
jego kolegów — marynarzy, 
którzy ufając jego czujności 
spokojnie szkolą się, pracują i 
odpoczywają.

Marynarz Chrostowski zaw
sze pamięta o tym, że czuj
ność nakazują każdemu żoł

nierzowi regulaminy, że czuj-, 
ność obowiązuje wszystkich 
obywateli naszej Ludowej Oj
czyzny. Przecież 79 artykuł 
projektu Konstytucji Polski 
Rzeczypospolitej Ludowej mó
wi, że „CZUJNOŚĆ WOBEC 
WROGÓW NARODU ORAZ 
PILNE STRZEŻENIE TAJEM
NICY PAŃSTWOWEJ JEST 
OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
OBYWATELA POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDO
WEJ“.

Takich marynarzy - warto
wników jak mar. Chrostow
ski. czuinych, zdyscyplinowa
nych, stosujących się ściśle do 
wymogów regulaminów jest 
w naszej Ludowej Marynarce 
Wojennej bardzo dużo. Mary
narze ci cieszą się szacunkiem 
swych kolegów i zaufaniem 
dowództwa. Nazwiska wielu z 
nich znane są w całej Mary
narce Wojennej. Nazwisko' i 
osiągnięcia marynarza — 
wartownika Styp - Rekow- 
skiego, st. mar. Dzierżanow
skiego i dziesiątków innych 
stawiane są na równi z nazwi
skami i osiągnięciami naszych 
mistrzów wojenno . morskie
go rzemiosła, jak bosmana Pa- 
nasewicza — artylerzysty, ma
ta Migdała — telefonisty, bos
manmata Pawlaka — sygnali
sty, bosmanmata Rembalskie- 
go — artylerzysty.

Służba wartownicza Jest 
wykonywaniem zadania bojo
wego, tak samo ważnym, jak 
umiejętne strzelanie z dział, 
czy też manewrowanie okrę
tem.

Marynarz Juszczyk
obowiązki wartownika na posterunku 

obejmuje ściśle według wymogów regulaminu
— Rozprowadzający do 

zmiany wystąp _ podali ko
mendę dowódcy wart. Mat 
Pędzikowski i st. mar. Gacek 
wystąpili trzy kroki przed 
szereg i stanęli frontem do 
nowej warty.

— Pierwsza zmiana do roz
prowadzających wystąp _ po
daję nową komendę dowódca 
warty.

Wartowniczowie pierwszej 
zmiany wystąpili sprężystym 
krokiem i stanęli w odległo
ści dwóch kroków przed 
swym rozprowadzającym. Po 
wystąpieniu wartowniczych 
mat Pędzikowski załadował 
swą broń i nakazał wartowni
kom załadować karabiny prze
widzianą ilością amunicji.

Następnie oficer przypom
niał wartowniczym o ich obo
wiązkach i wydał rozkaz do 
rozprowadzenia zmiany na 
posterunki. Mat Pędzikowski 
zabrał ze sobą odciski plomb 
i wraz ze starym rozprowa
dzającym st. mar. Gackiem 
poprowadził zmianę na poste
runek.

Na dziesięć kroków przed 
starym wartownikiem mat Pę
dzikowski podał komendę:

Baczność, zmiana, rozwiń 
w lewo, marsz.

Wartowniczowie szybko wy
konali podaną komendę.

— Zmiana — stój! — pada 
nowa komenda.

Wartowniczowie zatrzymali 
się w miejscu opuszczając jed
nocześnie broń do nogi.

— Wartowniczy na posteru
nek krokiem — marsz!

Mar. Juszczyk energicznie 
wystąpił z szeregu i stanął 
na miejscu marynarza Kurka, 
który jednocześnie zrobił krok 
w prawo.

— Spocznij — daje następ
ną komendę mat Pędzikow
ski.

Zmieniający się wartownicy 
zwracają do siebie głowy i 
marynarz Kurek ustnie prze
kazuje marynarzowi- Juszczy
kowi swoje obowiązki, zazna
jamiając mar. Juszczyka z nu
merem posterunku, z obiek
tem, który należy ochraniać, 
informuje go o ilości gaśnic, 
drzwi i sposobach ochrony i 
obrony posterunku.

Baczną uwagę na sposób 
przekazywania posterunku 
zwracali obydwaj rozprowa
dzający, ale mogli jedynie 
stwierdzić to, że obydwaj war
townicy Regulamin Służby 
Garnizonowej Sil Zbrojnych 
Rzeczypospolitej Polskiej zna
ją bardzo dobrze.

Marynarz Kurek zapiął ła
downicę i zameldował rozpro
wadzającemu:

— Posterunek Nr 2 zdałem.
Na komendę rozprowadza

jącego: wartownicy sf poste
runku krokiem —- marsz, po
maszerował na lewe skrzydło 
nowej zmiany.

Marynarz Juszczyk odpiął 
ładownicę i zameldował:

— Posterunek Nr 2 objąłem.
Od tej chwili stał się war

townikiem — odpowiedzial

nym przed narodem za obiekt 
powierzony jego pieczy.

Zmiana odeszła. Maryn ara 
Juszczyk pozostał na poste
runku. Szary mrok szybko o- 
tulał ziemię. Marynarz Jusz
czyk bystrym wzrokiem spo
glądał dookoła swego poste
runku. Tutaj wróg nic nie bę^ 
«łzie mógł zdziałać, ponieważ 
służbę wartowniczą pełni ma
rynarz dokładnie znający swo
je obowiązki.

Wie on, że „Wartownik o 
bowiązany jest: czujnie ochro 
niać swój posterunek; nie o 
puszczać posterunku, dopóki 
nia zostanie zmieniony lub 
zdjęty, choćby życiu jego gro
ziło niebezpieczeństwo, mieć 
na posterunku broń nałado 
waną; nie wypuszczać broni a 
ręki i nikomu jej nie odda
wać (nie wyłączając przełożo 
nych wartownika), trzymać 
broń u nogi lub na ramieniu 
w gotowości do użycia, mieć 
odpiętą ładownicę, a naboje w 
łódkach; nie dopuszczać nlko 
go do posterunku na odległość 
podaną w tabeli posterunków 
z wyjątkiem swego rozprowa
dzającego dowódcy warty i je
go pomocnika oraz osób im 
towarzyszącym“.

Mar. Juszczyk zawsze o 
t|ym pamięta i ściśle stosuje 
się w swej służbie do wymo
gów regulaminów i instrukcji. 
Dlatego też służbę swoją peł
ni tak, jak przystało na świa
domego marynarza Ludowej" 
Marynarki Wojennej.

Wesoło upływa czas w świetlicy
po wzorowo pełnionej służbie wartowniczej

Służba wartownicza zakoń
czona. Marynarze pododdziału 
oficera Ch. troskliwie czy
szczą swą broń. Na twarzach 
widać zadowolenie z dobrze 
wypełnionego obowiązku.

Za kilkanaście minut broń 
wyczyszczona już jest jak lu
stro i lekko nasmarowana stoi 
w stojakach. Teraz marynarze 
idą do świetlicy, gdzie jak 
zwykle spędzają swój wolny 
czas.

St. mar. Janikowski i mar. 
Kitlas grają ze sobą w warca
by. Duma maluje się na ich 
obliczach. A jest z czego być 
dumnym. W dzisiejszym roz

kazie dziennym dowódca jed
nostki udzielił im pochwały 
za wzorowe, regulaminowe 
pełnienie służby wartowniczej.

Wesoło i radośnie upływa 
marynarzom - wartownikom 
czas wolny od służby. Świetli
ca zaopatrzona jest obficie w 
różnego rodzaju gry świetlico
wej, książki i gazety, z któ
rych korzysta wielu maryna
rzy. Niektórzy z nich przygo
towuje się do poniedziałko
wych repetycji z zajęć polity
cznych.

Zaszczytna i odpowiedzialna 
jest służba marynarzy . war
towników. Każdego dnia

dziesiątki młodych ma
rynarzy czujnie ochrania
powierzone ich pieczy o 
biekty wojskowe. Na nic
się zdadzą knowania im
perialistów. Na nic 100 milio
nów trumanowskich dolarów, 
przeznaczonych na dywersję l 
sabotaż w naszej Ojczyźnie. 
Wszelkie usiłowania szkodze
nia naszej Ojczyźnie przez 
rożnego rodzaju szpiegów
spełzają na niczym, ponieważ 
ważnych obiektów wojsko
wych chronią przed ich niec
nymi czynami młodzi wartow
nicy . marynarze — świadomi 
swych zadań marynarze _ o- 
brońcy.

Projekt naszej nowej Kon- 
tytucji zaczyna się od slow:
~ „Polska Rzeczpospolita Lu
towa jest republiką ludu pra- 
ującego“.

Co oznaczają te słowa? 
dlaczego właśnie one znała
by się na samym początku 
irojektu Konstytucji?
Słowo republika, pochodzi 

£ łacińskich słów res i pu- 
lica (czytaj publika). Res — 
naczy rzecz, publica — zna- 
zy publiczna, ogólna, a więc 
^Publika oznacza rzecz pu- 
liczną, rzecz, która jest rzą
dzona przez ogół obywateli. 
^ dawnej szlacheckiej Pol
ce łacińskie słowo republi- 
a zastąpiono polskim sło
dem rzeczpospolita, a więc 
arówno rzeczpospolita jak i 
-Publika oznaczają jedno i
> samo.
Dlaczego jednak do sło- 

„republika“ dodajemy 
:°wa „ludu pracującego“? 
zy nie starczyłoby, gdyby 
•instytucja nasza po prostu
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Co to znaczy# z© Polslsa Mzeczpoiipoliici Ludowo 
jest republiką ludu pracującego

stwierdziła, że nasze państwo 
jest rzeczpospolitą lub, że 
jest republiką?

Nie, takie twierdzenie nie 
byłoby nawet w najmniej
szym stopniu wystarczające. 
Chodzi o to, że nazwę repu
blika nosiły i noszą różne 
państwa, Które wcale nie są 
rządzone przez ogól.

W republice rzymskiej i 
greckiej, które istniały już w 
starożytności, władza należa
ła do klaisy właścicieli nie
wolników. Niewolnicy, któ
rzy stanowili olbrzymią więk
szość ludności tych republik, 
nie byli nawet uznani za o- 
bywateli, nie mieli żadnych
praw — byli oni traktowani 
jak rzecz i mogli zostać sprze
dani lub bezkarnie żabia

przez właściciela. Takie pra
wa utrwalały i stały na ich 
straży starożytne republiki — 
rzymska i grecka.

W Rzeczpospolitej szla
checkiej, jaka istniała w Pol
sce w 16-tym wieku, władza 
należała do szlachty, panów 
feudalnych, którzy niepo
dzielnie rządzili krajem, nato
miast wielomilionowa klasa 
chłopów - poddanych oraz 
mieszczaństwo były uciskane 
i nie miały pełnych praw, by
ły całkowicie podporządko
wane woli panów i właśnie 
Rzeczpospolita szlachecka u- 
stanowiła i broniła takiego 
porządku.

Również dzisiaj, na przy
kład we Francji, która jest 
republiką — władza znajdu

je się w ręku mniejszości, 
w ręku garstki właścicieli 
wielkich banków i wielkiego 
przemysłu, którzy rządząc re
publiką kierują się wyłącznie 
własnymi klasowymi interesa
mi. Kierując się własnym in
teresem i zyskiem burżuazja 
francuska oddaje kraj pod o- 
kupację amerykańskim ban
kierom, podporządkowuje go 
podżegaczom wojennym, ja
wnie sprzedaje niepodle
głość narodu, chociaż jest to 
wbrew interesom i wbrew wo
li olbrzymiej większości Fran
cuzów.

A więc stwierdzenie, że
Polska Rzeczpospolita Ludo
wa jest republiką ludu pracu
jącego, jest konieczne, gdyż 
określa od razu, kto jest go

spodarzem kraju. Artykuł 1 
projektu Konstytucji w punk
cie 2 mówi wyraźnie — „W 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej władza należy do ludu 
pracującego miast i wsi“. Zna
czy to, że u nas państwem 
rządlzi większość narodu, bo 
władzę sprawują — robotnicy 
w sojuszu z pracującymi chło
pami.

Oczywiście władza ludu 
działając w interesie więk
szości narodu przy pomocy 
całego aparatu państwowego 
utrzymuje w posłuszeństwie 
nieliczną mniejszość, jaką sta
nowią wyzyskiwacze - kułacy 
oraz drobni kapitaliści i spe
kulanci.

W Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej lud (pracujący

jest właścicielem środkóv 
produkcji — wielkiego i śred 
niego przemysłu — lud rzą 
dzi krajem zgodnie z intere 
sami przeważającej większoś 
ci narodu, celem podnoszeni 
ogólnego dobrobytu i kul 
tury, celem zniesienia wszel
kich klas i wszelkiego pano
wania człowieka nad człowie
kiem, celem stworzenia bez- 
klasowego, wolnego społe
czeństwa.

Jak widać, Polska Rzecz
pospolita Ludowa, jako repu
blika ludu pracującego różni 
się od wszelkich republik bur. 
żuazyjnych, jak dzień od no
cy.

Widzimy więc dlaczego 
projekt Konstytucji rozpoczy
na się stwierdzeniem, że Pol
ska Rzeczpospolita Ludowa 
jest republiką ludu pracują
cego.
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Departament Stanu USA zalecił 
przewlekanie rokowań o rezejm w Korei

HAGA. Dziennik „De Waarheid“ zamieś
cił artykuł swego londyńskiego koresponden
ta, ujawniający istotny sens przewlekania 
rokowań o rozejm w Korei przez agresorów 
amerykańskich.

Z Tokio donoszą — pisze korespondent — 
ie Departament Stanu USA za pośrednictwem 
Johna Fostera Dullesa, który bawił niedawno 
w Japonii, zakomunikował gen. Ridgway’owi, 
ie pokojowe uregulowanie konfliktu koreań
skiego „jest na razie niepożądane“. Instrukcje 
w tej sprawie zostały opracowane przez De
partament Stanu po rozmowach Trumana z 
szefami sztabów.

Głoszą one, że „uregulowanie konfliktu 
koreańskiego jest na razie niepożądane wobec 
niezdecydowanego stanowiska krajów zacho
dnio - europejskich co do realizacji polityki 
amerykańskiej w Europie“. Chodzi o to, że 
propozycje amerykańskie w sprawie finanso
wania i wykonania programu zbrojeń oraz 
utworzenia tzw. armii europejskiej nie zosta
ły dotąd przyjęte przez wszystkie kraje, w 
tej liczbie Wielką Brytanię. „Jest więc bar
dziej wskazane — oświadcza Departament 
Stanu — by przedstawiciele dowództwa ame
rykańskiego w Korei nie dążyli do osiągnię
cia szybkich wyników przy rokowaniach z 
północnymi Koreańczykami“.

Instrukcje Departamentu Stanu głoszą da
lej cynicznie, że „zawarcie pokoju w Korei 
osłabiłoby natychmiast napięcie międzynaro
dowe, co wpłynęłoby w pewnym stopniu na 
•tan sprawy uzbrojenia Niemiec zachodnich 
i na wykonanie programu uzbrojenia Europy 
zachodniej i Japonii“.

laröd francuski piętnuje zbrodnicze próby 
wskrzeszenia Wehrmachtu 

Potężna manifestacja bojowników 
o pokój w Nancy

PARYŻ. W stolicy Lotaryngii — Nancy 
edbyła się największa manifestacja ludowa 
od czasu wyzwolenia. 15 tysięcy delegatów z 
12 departamentów wschodniej Francji wzięło 
udział w zjeździe obrońców pokoju. Zjazd 
odbył się na znak protestu przeciwko remill- 
taryzacji Niemiec zachodnich.

Delegaci przemaszerowali ulicami miasta, 
witani burzliwymi oklaskami przez tysiące 
mieszkańców Nancy.

Na transparentach widniały napisy, gło
dzące wolę pokoju narodu francuskiego i pro- 
testuiące przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

Obrady zakończyły się uchwaleniem a- 
pelu do narodu francuskiego i niemieckiego.

Apel do ludu francuskiego stwierdza m.
in.:

„Francuzi wschodnich departamentów 
wyrażają jednomyślnie stanowczy sprzeciw 
wobec prowadzonej prze* imperialistów remi
litaryzacji Niemiec zachodnich, która może 
doprowadzić do trzeciej wojny światowej.

Apel do ludu niemieckiego stwierdza m. 
ta.: y

„Ludność wschodniej Francji wyraża swą 
solidarność ze wszystkimi bojownikami, któ
rzy w Niemczech walczą przeciwko remillta- 
ryzacji“.

mfaiata
Wnika o rozbrojenie jednym 

z najważniejszych zadań ruchu pckajn
PARYŻ. W dniu 2 lutego odbyła się w 

Paryżu informacyjna konferencja zorganizo
wana przez przedstawicieli Światowej Rady 
Pokoju.

Na konferencji obecni byli: przewodni
czący Biura Światowej Rady Pokoju — prof. 
Fryderyk Joliot-Curle, Pietro Nenni, Isabelle 
Blume, Pierre Cot i inni członkowie Świato
wej Rady Pokoju oraz liczni przedstawiciele 
francuskich kół demokratycznych i ludności 
pracującej, jak również wybitni francuscy u- 
czeni, pisarze, dziennikarze i adwokaci.

Zagajając obrady konferencji przewodni
czący Francuskiej Rady Pokoju — Yves Far
ge wyraził ubolewanie z powodu nieobecności 
członków Światowej Rady Pokoiu prof Ber- 
nala (Anglia) i gen. Jara (Meksyk). Prof Ber
nal został zatrzymany przez policję francuską 
po przybyciu na lotnisko Le Bourget pod Pa
ryżem i przymusowo wysłany następnym sa
molotem do Anglii. Generałowi Jara konsulat 
francuski w Meksyku odmówił wydania wizy 
wjazdowej do Francji.

leszcze jedna porada lirperlallstów 
w ONZ

Zgromadzenie Opólne uchwaliło rezolucję 
w sprawie definicji agresji

PARYŻ. Delegacja amerykańska ponio
sła na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych nową porażkę.

Jak wiadomo, w komisji prawnej toczy
ła się przez przeszło 2 tygodnie dyskusja nad 
sprawą definicji agresji, przy czym delegacja 
amerykańska usiłowała bronić tezv, że poję
cie agresji nie da się w ogóle zdefiniować. 
Machinacje przedstawicieli amerykańskich, 
zmierzające do uniemożliwienia powzięcia 
przez ONZ uchwały w sprawie agresji, zakoń
czyły się całkowitym niepowodzeniem. Komi
sja prawna uchwaliła projekt rezolucji 
stwierdzający, że definicja agresji jest możli
wa 1 że uchwała w tej sprawie powinna być 
powzięta na VII sesji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych. Ten projekt rezolucji znalazł 
się na porządku obrad plenum Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych.

Przed rozpoczęciem dyskusji delegacie 
amerykańska drogą machinacji zakulisowych 
i presji na różne delegacje usiłowała spowo
dować odrzucenie projektu rezolucji uchwa
lonego przez komisję prawną.

Jednakże przeciwko delegacji amerykań
skiej wystąpili przedstawiciele wielu krajów. 
Delegat Burmy oświadczył, że zdefiniowanie 
agresji jest możliwe i pożądane, ponieważ po
zwoliłoby to Organizacji Narodów Zjednoczo
nych podjąć kroki przeciwko agresorowi.

Również delegaci Meksyku, Boliwii, Egip
tu, Syrii, Libanu i Jemenu wystąpili z ostrą 
krytyką delegacji amerykańskiej.

W głosowaniu rezolucja została uchwalo
na przez plenum Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych 30 delegacji (o 2 głosy więcei 
niż w komisji prawnej). Ośmiu delegatów 
wstrzymało się od głosu. Przeciwko projekto
wi rezolucji komisji prawnej głosowało 12 
delegacji z delegatem Stanów Zjednoczonych 
na czele.

Gdy myślę o Gawrykowie, 
rozmiłowanym w swej specjal
ności nawigatorze, zawsze go 
widzę, jak stoi w kabinie na
wigacyjnej i zapisuje o półno
cy, na nowej karcie dziennika 
bojowego:

„Zatoka Fińska“.
8 listopada, piątek.
Godz. 00.00. Idziemy w skła

dzie konwoju z Hanko do Le
ningradu. Miejsce nasze w szy
ku dwa kable przed czołowym 
okrętem konwoju. Minęliśmy 
południk wyspy „Jussarö“...

Możliwe, że nie skończył i 
ręka jego zastygła nad dzien
nikiem, gdy wspomniał nasze 
szczęśliwe życie w czasie po
koju i swoją ukochaną dziew
czynę Zinę.

Przekroczywszy próg kabiny 
Gawrykow wkroczył w inny 
świat, z ciemności wiał ostry 
wiatr, gorzkosłone bryzgi biły 
w twarz.

Gawrykow, zastępując na 
pomoście dowódcę, nagle usły
szał:

BOHATERSKI WYCZYN
OPOWIADANIE

— Mina. Wprost przed dzio
bem.

Głos wachtowego obserwa
tora był podobny do uderze
nia batem.

— Prawo na burt. Sygnali
sta, nadać migaczem do tyłu: 
— „Mina na kursie“.

Jednocześnie z zarządzenia
mi Gawrykow przesunął rącz
kę telegrafu na „całą wstecz“ 
i wezwał na górę dowódcę.

Scigacz z wysiłkiem posu
wał się powoli wstecz. W le
wo od dziobu, w odległości o- 
koło 30 metrów, na fali czer
niała kula. Z tyłu na sci
gacz nadchodził nieszczyciel.

— Sygnał „Mina na kursie“ 
przekazany — zameldował sy
gnalista.

— Co się stało? — mz’egl 
sie w ciemnościach głos Maka- 
renki wychodzącego z kabiny.

W kilku
zdaniach

W Pałacu Sztuki w Liege w 
Belgii, była czynna od 19 sty
cznia do 3 lutego wystawa, o- 
brazująca osiągnięcia ekono
miczne i kulturalne Polski, o- 
raz polską sztukę ludową. Wy
stawa polska wzbudziła duże 
zainteresowanie wśród pu
bliczności belgijskiej, oraz wy
chodźstwa polskiego.

W powiecie dymitrowskim 
w Bułgarii uruchomione zosta
ły pierwsze na Bałkanach 
wielkie zakłady produkcji pek
tyny.

W Albanii prowadzi się sku
teczną walkę Z analfabetyz
mem. W latach władzy ludo
wej nauczyło się czytać i pisać 
około 200 tys. osób.

1 lutego przybyła do portu 
Augusta na Sycylii amerykań
ską eskadra marynarki wojen
nej, w składzie 2 lotniskow
ców, 2 pancerników, 2 krą
żowników, 8 kontrtorpedow- 
ców, 2 łodzi podwodnych i 
wielkiej liczby innych okrę
tów.

Władze francuskie areszto
wały w północnym Vietnamie 
ok. 16 tysięcy Vietnamczykow, 
w tym wiele kobiet, dzieci i 
starców, których osadzili w 
obozie koncentracyjnym. W o- 
bozie, wskutek głodu, chorób 
i tortur codziennie umiera od 
50 do 100 osób.

Przemawiając w „instytucie 
lotnictwa“, kierownik tzw. „u- 
rzędu mobilizacji obronnej 
USA“ — Wilson dał do zrozu
mienia, że rząd USA postano
wił przedłużyć okres wykona
nia programu produkcji zbro
jeniowej i zakupów surowców 
strategicznych. Okres ten bę
dzie trwał — jak oświadczył 
Wilson — cztery lata a może 
dłużej.

Gwardia — Włókniarz 18:2
RZESZÓW. Mecz pięściarski 

o mistrzostwo I Ligi bokser
skiej między reprezentacjami 
Gwardii i Włókniarza zakoń
czył się wysokim zwycięstwem 
Gwardii 18:2 Włókniarze zja
wili się w Rzeszowie jedynie 
z siedmioma zawodnikami, od
dając walkowerem punkty w 
wadze półśredniej, lekkośred- 
niej i średniej.

Wyniki (na pierwszym miej
scu zawodnicy Gwardii).

W. musza — K asper czak 
wypunktował Amlelaka.

W. kogucia — Stefaniuk 
zwyciężył na punkty Kubiaka.

W. piórkowa — Tyczyński 
pokonał na punkty Szalińskie
go.

W. lekka — Brzeziński wy
grał na punkty z Szydłowskim

W. lekko-półśrednia — Ko 
muda przegrał na punkty ze 
Scigalą. W w. półśredniej, 
lekkośredniej i średniej punk
ty w. o. przypadły bokserom 
Gwardii.

W. półciężka — Łysiak wy
punktował Gieragę.

W. ciężka — Jądrzyk zno
kautował w drugiej rundzie 
Sławińskiego.

Węgrzyniak zwycięża Steca
CWKS II — Kolejarz 10:10

LUBLIN. W meczu bokser
skim o mistrzostwo I Ligi 
zrzeszeniowej, CWKS II zre
misował z reprezentacją ZS 
Kolejarz 10:10.

Mecz był mało interesujący, 
gdyż obie drużyny były zde

kompletowane, czego dowo
dem^ są aż 4 walkowery. Nfc 
wyróżnienie zasługuje walka* 
w której Węgrzyniak (Kole
jarz) zwyciężył Steca (CWKS

Koszykówka na Wybrzeżu
W niedzielę w hali Budow

lanych we Wrzeszczu rozegra
no dwa dalsze spotkania o mi
strzostwo klasy wojewódzkiej 
w piłce koszykowej.

W pierwszym meczu prowa

dzący w tabeli Kolejan 
(Gdańsk) pokonał Flotę 67:4' 
(31:21), a w drugim spotkanit 
Gwardia (Gdańsk) zwyciężyli 
Budowlanych (Gdańsk) 51:31 
(27:17).

Odańska Spójnia
spadla na ostatnie miejsce w tabeli
Łódź. Łódzki Włókniarz po 

zaciętej walce zwyciężył kra
kowskie Ogniwo 40:35 (20-18 
35:35).

POZNAN. Poznański Kole
jarz zwyciężył zasłużenie AZS 
(Warszawa) 56:39 (22:22).

POZNAŃ. Kolejarz (Ostrów) 
zwyciężył niespodziewanie 
Gwardię (Kraków) 38:21 
(13:10).

ŁÓDŹ. Przodownik tabeli 
Spójnia łódzka odniosła po
nowny sukces, zwyciężając 
poznańską Stal 47:38 (15:14).

WARSZAWA. CWKS zwy
ciężył Spójnię Gdańsk w nie-

notowanym
(47:14).

stosunku 108:2$

Obecnie tabela przedstawia 
się następująco:

1. Spójnia Ł. 15 13:2 808:634
2. Gw. Kr. 14 9:5 669:560
3. CWKS 13
4. Ogn. Kr. 13
5. AZS W-wa 14
6. Włókn. Ł. 14
7. Stal Poz. 17.
8. Kol. W-wa 11.
9. Kol. Poz. 13

10. Kol Ostrów 13
11. Spójnia Gd. 12

7:6 720:628 
7:6 568:583 
7:7 592:657 
6:8 659:648 
6:8 622:644 
5:6 473:488 
5:8 516:584 
4:9 603:678 
4:8 498:604

— Na kursie mina — zamel
dował Gawrykow.

— Nic nie widzę, nich to 
diabli wezmą — żachnął się 
Makarenko i natychmiast po
lecił:

— Migaczem do tyłu „Mina 
na kursie“.

— Już przekazano na nisz
czyciel — odparł Gawrykow.

— Dobra. A teraz podawaj 
mi cały czas sytuację, gdyż 
ani rusz nie mogę jeszcze 
przyzwyczaić się do ciemności 
— ciągnął Makarenko, usilnie 
starając się utrzeć coś niecoś 
w ciemnościach.

— Tak jest.
Gawrykow spoglądał to na 

sylwetkę niszczyciela, to na 
czarną kule kołysząca się na 
grzbietach fal. Ksz+ałty okrę
tu rosły i wydłużały się z każ-

J Hokeiści Kadry Narodowej 
dą sekundą. Ten okręt nie był' przed wyjazdem na Olimpia- 
w stanie tak szybko przezwy-* dę Zimową, rozegrali w nie- 
ciężyć inercji jak ścigacz i od-J dzielę 3 bm. w Warszawie 
chylał się w prawo. Odległość ’ spotkanie treningowe w któ- 
między niszczycielem i miną’ rym Team B pokonał Team A 
stawała się coraz mniejsza.? 9:5 (4:2, 3:2, 2:1).
Spojrzawszy jeszcze raz na o-? . . , ...
kret i minę Gawrykow uzmy- ( ,? psi hokeiści polscy nie
słowił sobie, że niszczycielowi, 1 zaPrczęntowac swych
grozi zagłada: na cyrkulacji { ?'"7^ umiejętności, ze
rufa zderzy się z miną. ä ^ ^ u J13 bardzo z*y °*

f raz zbyt małe lodowisko.
— Niszczyciel nie odchyli 

się od miny, towarzyszu do-

Ostatni występ hokeistów 
przed Olimpiadą

Bramki dla zwycięzców zdo
byli: Trojanowski i Nowak pś 
3, Swicarz — 2, Wróbel IB

■D„la , Teamu A Wróbel I 
Wróbel u( Csorich, Gans! 
nieć i Jeżak.

W zespole B najlepiej za 
graii Trojanowski, Czech, No 
wak i bramkarz Szlendak, V 
zespole B pierwszy atak Cso
nch, Jeżak, Lewacki.

wód co.

Zadźwięczał telegraf i ści
gacz nabierając szybkości su-1 
nął ku czarnej kuli...

Bliski wybuch wstrząsnął . 
kadłubem niszczyciela. Ku^za-J 
wa wodna i bryzgi wodv obła-? 
ły stojących na pokładzie żo*-? 
nierzv i marynarzy. Żołnierze? 
w milczeniu zdjęli hełmy. J

części?

Przygotowania koszykarzy
do Olimpiady

Bohaterska śmierć 
załogi Makarenki przejęła nas 
do głębi.

Wczoraj w sali WOSS-u 
został otwarty jeden 7 
pięciu ośrodków przygoto 
wawczych dla członków 
Kadry Olimpijskiej w koszy
kówce. Na obóz zostało powo
łanych 8 zawodników Śpóm- 
gdańskiej: Markowski I i u 
Lenkiewicz, Aperlwimer, 
Starenga, Wojtowicz. Brzezo-

wski i Dronicz oraz 4 zawód 
ników gdańskiego Kolejarz« 
Frankowski, Araminowica 
Majewski i Kąpiński.

Razem z korzykarzami przy 
gotowywać sie będą siatkark 
z gdańskiego Kolejarza wcho 
dzące w skład drużyny naro 
dowej, trenującej przed nai 
strzostwami Europy.
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